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ltwnrtalnfe • . rs ł kop. 10 
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OGŁOSZENIA. 
za l razowe po !top. 'j za wlcrsI 

petitu lub za Jego mieJoee. 

ZA 2-6 razowe po kop . .J Z·l 
wiersz. 

II 

za 7-10 faZl)wo po kop. 3 Za I 
wiersz. 

Reklamy po 10 k. za w. "etito. 
Cena oP'łoszaJl za.granicznych po 

l n kop. od wiersza. 
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IV RadomBKu.Gos~czyń~ki Frdeiszek 

W vVarszawie. w Dąb:owie " Tomaszewski J. w Rawie ~ H. Grabowski. 

OZĘSTOCHOW A. 
Zaludnieuie. Rzemiosła. Paemyd. Handel i iuur. dane statystyczne. 

(I{o"espondencyja ot Tygod1d( 71
). 

s i Syu· 1 Farbiernia tureckiej przędzy .BI·as 
1 Guzików .Jan i Stanisław Grossma 
1 Zapałek .Gielich i Huch'. . • • • 
1 Igieł .Mal'kuB Hoenig i Ska.". • . 
1 Juty ua przedmieściu Bleszno .Diet 

a" • . . . . 
dch~ • 

Częstochowa póltory mili od granicy szląskiej, na lewym 
brzegu Warty. Sławna klasztorem JasDogól'skim, do którego 13 z e m. Ra. 

111 dO 450,000 
244 35 100,000 
151 6 78,000 
162 10 72,000 
650 280 400,000 

. 2,481 1,039 3,340,000 

od wieków pielgrzymki pobożny lud odbywa: około 800 tysięcy 
rocznie. Miasto podzielone na starą Częstochowę i Częstochów-
kę pod zarządem jednego prezydenta. Z zabudowaniami i grun- Składy hur t owe. 

Sprzedaż za 

tem orn) m zajmuje przestl"Zeni 2024 dziesięcin (6949 mórg), du-
jąc schronienie w 840 domach 31,468 mieszkańcom. Realności 
te Bił ubezpieczone w rządzie na 3,029,840 rubli,-przedstawia-
ją zaś wartości 15 milijonów rs. i oboiążone są dłucrami hipote­
cznemi na 2 1

/ 2 milijony rubli, płacą o docbodowej?o"" podatku od 
321,621 rB. 48 kop.-Podatki miejBkie wynosllą: 62,110 rs. 77 1/, 

kop.,-slcarbowe rs. 53,484 kop 1 (razem 115,594 rs. 78 1
/, kop.) 

Powyższa ludnośó rozpada się na wyznania: prawosław­
nyoh 4,005, katolików 17,942, niemców protestantów 79~, stal'o­
zakonnyoh 8,722. 

Stałych mieszkańców jest 20,959 osób; z tych prawosław­
nych męż. 117 kobiet 70, - niemców męz. 104 kobiet 118, -
starozakonnych męz. 3,846 kobiet 4011, - katolików męz. 5,574 
kobiet 7,119. W procentach wynosi to: pruw(,stawnych 0,89:­
prot~stantów .1,12; - starozakonnych 39,09; - katolików 58,9 
stałej ludnOŚCI. 

Ogólna śmiertelność. Ilość 2trodzin. Slubów. 
1---------------------------
Pra~o8ławnych 
Protesta ntów 
Starozakounych 
Katolików 

męz. 20 kobiet 7. 
• 3" 4. 
• 78 • 49. 
• 315 "313. 

męz. 15 
7 

96 • 
• 453 

kobiet 14. 
9. 

64. 
372. 

5. 
2. 

81. 
195. 

Razem męz. 416 "373. I męt. 571 kobiet 459. I 283. 

Sposób za "obkowania, oraz rzem1'osła opłacające podatki miejskie 

Adwokatów 
Akuszerek 
Bednarzy 
Blacharzy 
Brukarzy 
Cieśli 

2 
3 

15 
8 
3 

16 

są 1la:t~pujące: 

I Kapeluśników 4 
Kotlarzy 2 
Kominiarzy 6 
Muzy~:u(tów 20 
Młynarz 1 
Mydlarzy 3 
Malarzy (artystów) 20 
Malarzy pokojowych 4 
Mosieżników 5 
Nożr,'wników 2 

Snycerzy 
ętolarzy 25 

3 

SIUllarzy 12 
Sze,,"ców 85 
Siodlarzy 2 
Szklarzy 14 
Slifierzy 2 
Szczotkarzy 2 
Szmuklerzy 4 
Siciarzy 4 

Ceglarzy 
Czapników 
Dorożkarzy 
Dekarzy 
Felczerów 
Faktorów 
l!'orman<\w 
Farbia.rz'Y 
Garncarzy 
Gwoździarzy 
Garbarzy 
Galwanizato rów 
Golarzy (razury) 
Introligatorów 
Kupców gildyj 
Kowali e 
Kolodziei 
Kuśnierzy 
Kramarzy 
Krawców 

a 
20 
30 

2 
10 
10 

Ó 

Lekarzy 9. 
Lokai 10 

Tokarzy 12 
Tapicp.rów 2 

5 
4: 
2 
4 
1 

Obrońców sądowych 
prywatnych 5 

Pompiarzy 2 
Piernikarzy 3 
Powroźników 6 
Piec7.ętarzy 4 
Piekarzy 60 

Tandeciarzy 20 
Waciarzy 4 
Złotników 10 
Zegarmistrzów 10 
Zdunów 4 

--::R-:-a-z-em--:-1'::'3 "-'11:-
11 
40 
68 
12 

Puszkarzy 2 Terminatorów, cze· 
Peruknrzy 5 ladników, subj ektów 
Rzeźników 78 && mająCyCh zatm· 

3 
3 

500 
46 

hybaltów 10 dnienie przy rzemio-
Rzeźbiarzy 5 śle lub handlu 5500 
Rękawicznikow 22 I Wogóle 6911 
Rymarzy 

Fabryki pat·ow~. 

1 Wełny c!esanej .Peltzer & Fils" .•• 
2 Młynyamerykań. i wodny "K. Gin8berg & Kohn 
1 Papiernia uK. Ginsberg & Kohn" • 
1 Papien'l kolorowego .Markusfeld· . 
1 Szpagatu .Bracia Goldstein, Odcrfeld i Oppenheim 
1 Browar .Limprecht i S:lówede" • 
1 Tartak .Bracla GoJdsteill' 

:---"r--~-:-----. , 
~~'g :<>:S~ Produl>.oyja 

"000 .3e.!ld 
2.o~ ~~~ Rs. 
.... 0 ... o 

:;:; 

713 400 1,000,000 . 30 40 ) 
151 100 ) 530,000 

101 25 180,000 . 101 80 250,000 
16 8 100,000 
51 25 180,000 

Rs. 

7 Składów żelaza • . . · 250,000 . . 200,000 . . 50,000 . . · 90,000 

· 40,000 

a " tytuniu. 
3 " Snkna .. 
3 " Spirytusu 
3 " Piwa..,...... 
3 " bławatne (perkaliki, sze rtyogi &&) • · 160,000 
3 " Cukru . 
6 " Zboża .•.•••. 

Drobny pruml sI bandei wraz z 
produkuje za •... ..•• 

Operacyj\! Oddziału Bauku Państwa 

. . . 
R a z e m. 

robotami rzemieślników . · . · 
W o g ó l e. · 

200,000 
300,000 

1,290,000 

5,500,000 
20,000.000 

30,130,000 

Zakłady handlowe, p"zemysłowe i "~czne 

jabl·yki. 
Pieców wapiennyeh 6 
Rest'luracyie 9 
Relta\Ticzek fa bryka 1 
Szczotek fabryka 1 
Swieo i mydła fabryka 1 
Sklepów masarskich 6 
Sklepów z obrazkami i k8iązka-

mi do nabozpństwa 36 
Sklepów z ubiorami mez. 8 . 
Sklepów galanteryjuych 16 
Sklepów z towarami kolonijal. 50 
SkJepów bielizny 3 
Sklepów jubilerskieh 2 
Skład maszyu do Szycia 1 
Składów obówia '" 6 
Skład nafty Br. Nobel 1 
Skła.dów szkła i porcel:my 5 
Składów Boli 2 
Skład nasion 1 
Składów węgli 6 
Składów mebli 3 
Szynków 132 
Torebek papierowo fabryk.1 1 
Wód !Dineralnych fabryka 1 
Zabawek fabryka 1 

Wogóle 485 

Agentur ogniowych II 
Albumów fabryka 1 
Aptek Z 
Apteczny ,.kład 1 
Bau kiersldch kantorów 2 
Cegielni 5 
Cukiemi 3 
Cu\"ierków fabryk 2 
Drukarni 2 
Potografij 2 
Fortepianów fabryka 1 
Garkuchni 16 
Garbarnia 1 
Hoteli 6 
Handli win krajowych i zagrano 22 
Jatek rzeŻDiczych 40 
Kamieniołomów 8 
Księgarui 2 
Korali sztutlznyeh fabryka 1 
Li tografij 2 
Mebli giętych fabryka 1 
Łyżek: bla3zau. fabry,ka 1 
Magazynów mód t) 

Owocarni 2 
Octu fabryk 1 
Praco IV. malarstwa na porcelanie 1 

S z k O l 
II' . li .; '" . "'. N'- .. ~ -o 'c 
~] '" ., 'a Ol) 

"'-'; ,. ,., y. <Il'" OIl._ '" '" Z Z'" P P 

~owe • . · 17 I - 346 I -
iego . . · 8 2 72 -

1 Gimuazyjum filologiczne 8 kla 
1 Szkoła 4 klasowa p. Przeorsk 
1 Szkoła miejska 3 klasowa p. 
1 Szkoła przygotowawcza 2 kła 

Lamparskil'go . 2 '- 42 -
sowa p. Rudzkiego 1 1 8 -
" 

p. Ufnera. · 1 - 18 -
" 

p. Cywiera 1 - 25 -
Gaszteckiej . 1 8 - 145 
Szenke . - 12 - 75 
Święckiej' · - 3 - 40 
Fertuerowej . · - 1 - 15 

ich 7 5 285 260 

1" " 2 
1" " 2 
1 Pe1l8yja żeńska. 6 klasowa p. 
1 " " 6 " p • 
1 " " 2 " p. 
1 " " 1 " p. 
9 Szkółek elementa.rnych miejsk . 28 - I 883 -28 Chederów. • . • . • • . . 

Razem. 66 l 32 i 1679 l ó35 

I 



W ł a d z e. 
1 Biuro naczelnika powiatu, 1 biuro naczelnika 

zandarmów, służące iedno~ześuie dla pO,wiatu bę· 
dzińskipgo, 1 biuro policmajstra (nacz~lmk:L straży 
ziemskiPj na miasto Częstochowę), 1 oddzIał banku 
Państw:., 1 kasa powiatowa, 1 urząd akcy7.y, j ma· 
gistrat miasta, 1 komisarz podatkowy, również na 
powiat będziński, 1 komisarz wloeciański, 1 sąd 
pokoju, 1 zjazd sędziów, 2 sędziów śledczych, 2 ko­
misarzy sądowych (komorników), l' Urząd poczto­
wo,telegraficzny. 

Instytu~yie prywatne. 
1 Straż ogniowa ochotnicza posiailająca cz}nnych 

człoIJków 120, honorowych 90, 1 straż fabryczna 
w Błesznie pOFiadająca czynnyc~ członków 41, 1 
Trzeci Oddział Inspekcyj Drogi Zplaznej Warszaw· 
Wied" 1 resursa obywatelska z 70 cZłonka.mi, 2 
Katolickie ochronki z 60 dziećmi, Utrzymanie dzien· 
nie dziecka wynosi 6 kop.!?.. 1 Kakla wkłado\\ o-za­
liczkowa urzę!lnit;ów T'owiatii częstochowskiego, 1 
Kasa groszowa przy magistracie, 

D O m y B o ż e. 
W 5 lmtolickicb kościołach jest 13 zakonników i 

8 świeckich kSięży, 1 Cel'kiew prawosławna z jed­
nym proboszczem, 1 Dowoblldującf się kaplica lu· 
terań~ka, do której w ważlliej~zY<lh wypadk~ch 
przyjeżdza pastor z Piotrkowa, 1 Synagoga I 7 
domów modlitwy; na czele gminy stoi Rabin, 5 
cmentarzy różnych wyznaiJ. 

. Gmachy 1'ządowe i 'Pltbliczne. 
1 Ratllbz, 1 Dom Oddziału Banku Państwa, 1 Dom 

GiII!nazyjalny po :MaryjawitkaCh, 1 Koszary Straży 
Pogranicznej po solnym magazynie, 1 Dworzec ko· 
lei żel~zllej z liezDemi budynkami, 1 Dom Strazy 
Ogniowej Ochotniczej, 1 Szpital na 30 miPjsc, z 
dzienną płacą 45 kop. za łóżIw. 

Za pośrednictwem d wóch księgarni pre­
numerowano pism polskich 598,-rosyjskich 
15 i cudzoziemskich 94. 

U dwóch rejentów zrobiono aktów 1809. 
W sądzie pokoju było spruw cywilnych 

1,312, karnych 1,070. - W s7.ystkie statys­
tyczne dane zebrane na gruncie z najwia­
rogodniejszych żródet, dotyczą się 1888 
roku. Ludność woO'óle trzeźwa i prucowi­
taj stopień jej moral~ości przeważnie pomyśl­
nyj dowodem cze~(} jest, że na 30 ty­
siączną ludność egzystuje t.vlko jeden lu­
mpanar z 8 pensyjonarlmmi, Parafija czę­
stochowska katolickiego obl'ządku posiada 
25,740 dusz, z których dzieci urodzonych 
z nieprawego związku było 107. 

Ogólry zastój handlowy .i est przyczyną 
powolnego wznoszenia się miasta, mającego 
szanse pozostania wielkiem fllbrycznem 
ogniskiem. 

Taniość dobrego robotnika z przeciętną 
placą 50 kop. dziennie-robotnicy ~5 kopj 
blizkość kopalń węgla, którego cena, fl'anco 
fabryka, wynosi 40 kop. za. kOl'Zecj dobroć 
i obfitość rzecznej wody w Warcie w 
końt~u mater'yjat budowlany, oraz place pod 
fabryki będące w nizkiej cenie, dają na­
dzieję zwrócenia na nasze miasto uwagi 
panów przemysłowców. JuliJan Fuchs. 

Wyścigi W Pławnie. 

Zrozumieć trudno, dlaczego wyścigi 
ulokowano wPławnie. 
Wyścigi w Piotrkowie mają. niewątpli­

wie więcej racyi bytu. Przedewszystkiem, 
mogą się rozwinąć i mieć rzeczywiste zna­
Cl~enie. Piotrkó\). bądź co bądź, jest cen­
tralnym punktem gubernii i leży przy kolei. 
W yścigi w Piotrkowie połączone l! p. z 
rodzajem wystawy, czy jar'mat'ku, chociaż­
by na inwentarz-ze względu na centralne 
położenie miasta mogłyby być poważn/ł i po­
żyteczną instytucyją.. 

Obok tego, wygodniej i taniej mogą być 
urzą.dzone w Piotrkowie niż w Ptawnie. 

Dochody też towarzystwa znacznie wię­
ksze być mogą u nas niż w P ła .vnle, cho­
ciażby dlatego, lie ,.idzów tu będzie znacz­
nie więcej. 

Nakoniec Pł'awno z wyścigów korzy­
ści nie odnosi, gdyż wszystko z zewnątt'z 
sprowadzać musij inaczej Piotrków, bę­
dący miastem dość dużem i ludnem, Sądzę, 
że i ten wzgląd wpłynąć powinien na po­
stanowienie Towarzystwa wyścigów; prze-

TYDZIEN 

c~eż d~brobyt miast odbija się i na dobro 
Cle WSI. 

Wyścigi w Pławnie, czy gdzieindziej, 
nie są instytucyją. prywatną lecz publiczną; 
wszelkie więc prywatne względy i wzglę­
dziki, jeśli jakiekolwiek za utrzymaniem 
wyścigów w Pławnio przemawiają, powin­
uyby pierzchnąć wobec niewątpli \Tych kll­
rzyści jakie wypływają z pI'zeniesieni a wy­
ścigów do Piotrkowa, tak dla towarzy­
stwa wyścigów, jak dla szerszego koła ho· 
dowców i nas.zego miasta. H. 

Wiadomości Bieżące. 

Na pa'll'dątk~ cudQwnego o­
calenia Najjaśniejszyclt Państwa w dniu 
1'7 października r. z., w sali posiedzeń tu­
tejszego gimnazyjum zawieszony zostanie 
obraz Kazań:lkiej Bogarodzicy, przed któ' 
rym palIć się będzie wiecznie światło. Po' 
stanowienie to rady pedagogicznej zo­
stało już zatwiel'dzonem pl'zez p. Kuratora 
okręgu na skutek przedstawienia p. Dy~ek­
tora gimnazyjum. Obl'az będzie zakupIOny 
kosztem uczniów i oficyjalistów gimnazyjum, 
za fundusz' jaki zebrali pomiędzy sobą dro­
gą dobrowolnych sktadek. Jest on już ob­
stalowany u malarza Chlebnikowa w Mo­
skwie i kosztować ma rs. 400. 

- .,Prawitiel. W'irdnilt" stwier­
dza Ul'zędowo, Że dnia 1'0/'2., lutego 1'. b, 
odbyło się w m. Brzezinach poświęcenie 
prawosła wDej cerkwi, nrządzonej starani~~ 
miejscowego Naczelnika powiatu p. !o~lh. 
na w gmachu po.Reformackim. - Cerkiew 
ta urządzoną została. na pamiątkę cudo w­
neO'o ocalenia Ich Cesarskioh Mości i N aj­
do~tojniejBzej Rodziny w d. 17/,29 puździel" 
nika r. z. pod wezwaniem "S-go Tichona 
Zadonskawo". , 

- JiJclła, Z lwncer'tu d . 11 b. m. 
Jak to już czytelllikom wiadomo, ostatni 
pamiętny koncert zas2czycony został obe­
cnością mistrza-wil'toza Barcewicza. 

Po koncercie, na zebraniu to warzy­
skiem w domu pp. Ł., obecny Bal'cewicz 
był przedmiotem ogólnego zaciekawienia. 
Czy zechce też za~rać?.. szeptano sobie 
półgłosem - aż niecierpli wość przebrała 
miarę i jeden z ~ości, sędzia Ch. zaimpl'o­
mizowat następujący wiersz: 

Są światła jasne, ale Eię kryją 
Pod korcem, 

Choć pod geoijllszu na ziemi żyją 
Proporcem; 

Jest gośli, co życie całe przeznaczył 
Na pienia 

A nas Piotl'kowian pieśnią uraczył 
:r.Iilcleoia: 

Kiedy Twą duszę Anioł kołysze 
Natchniony 

Zamień że gościu wymowną ciszę 
Na tony! 

Bllrcewicz usclsną wszy improwizatora 
wziął skrzypce i zagrał tak, jak to Barce­
wioz pot/'afi legendę Wien ia wskiego. N a 
podziękowanie sz. improwizator z\';rócił się 
do Barcewicza ze słowami: 

Zachw) camy się wszyscy trelami słowiczka, 
A to pasmo włosienia pod nazwiskiem smyczka. 
I kilka strun baranich, co tak rzewnie grały 
Jakby w pie śń się zmieniło niebo i świat cały'. 
Przecież nie ich zasługą czarowna muzyka 
Ale ducha artysty, co tych strnn dotyka. 

Barcewicz wzruszony ujął znowu skrzy~ 
pce i zagrał Romans z Sonaty Griega 
C mol z takiem uczuciem i werwą, że roz­
rzewnił wszystkich obecnych prześliczną 
swą grą i wywołał następujący czterowiersz: 

Nie wiem, coby. wyrzekli podkarpackie gal'ldy, 
.t.le ja, ślepy Mazur i z pod ciemnej gwiazdy, 
Nie potrafię już bardziej wyrazić się czule 
Grasz-·niech Cię djabJi porwą! niech Cię biją kule! 

Poezyja i muzyka wypełniły ten piękny 
wieczór. Sz. improwizator był w niezwy­
kłem usposobieniu. Do pp. Dąbrowskiej i 
Noir~t zwrócił się z następującemi wier­
szaml. 

Bije serce, pała. głowa 
W piersiach ognia żar, 

'Wasze tony, wasze słowa 
Rzuciły ten czar, 
Pod urokiem człowiek prześni 
Chwil bolpsllych moc, 
CzarodziejSkie wasze pieśRi 
Nucić bedzie noc 
Nim zaś;vita na lazurze 
0,1 słonecznych bram, 
Pełne krasy białe rdże 
Dobr"f nocy Wam (*). 
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- Oharakte,·y.dyczne odpowiedzi 
sześddzz'eszęciu lcilklt uziewczątek od 7 do 14 
lat odebrała redakcyja" Wieczor'ó\T Rlldzin­
nych" na pytanie: czembyś się 7ajęła, gdy­
byś pozostała samą i opusz:czoną na świe­
cie? -- Otóż zaledwie 6 czy 7 dziewczątek 
wzięłoby się do rzemiosła, a 4 z tych 7 
wybratoby introligatorstwo; jedna wziętaby 
się do handlu, j cdna mal'ZY o rzeźbial'st wie, 
jedna o drzewor'ytnictwie; dwie szukałyby 
zajęcia w fabryce, dwie w gospoda/'stwie 
wiejskiem i jedna marzy o tem by zostaĆ 
"Kochaną Panią" (tak nazywa dziatwa 
azano,", ną kiero wniczkę " Wiec zoró w RoJ zin­
nych") a zatem zd:adz:.t Ilepil'acyje litera­
cko-dziennikarskie. Pozostałe czterdzieści 
kilka marzą o nauczycielstlvie i szy(liu ! ... 
Niektól'e z tych ostatnich, by zar'obić na 
dalszą naukę, wybiel'nją się w służbę' inne 
znów gotowe są dzieoi piastolvać, b~ć po­
kojówkami-ba, nawet paść gąski i Pl'osię­
ta. -Dzieeinne te gtosy są, bądź (lO bądź, 
odbiciem kierunku wycho\Taoia i służyć mo. 
gą jako cenna ilustracyja poglądu na spl'a­
wę pracy kobiecej u nas ... 

- (Nadesłane). Za pl)średnictwem 
"Tygodnia" zanosimy prośbę do pp. wtaści­
cieli domów, by zechcieli na wywieszanych 
kartach o wynajmie lokali, dl)uII wać, z ilu 
się one składają pOkOi', na lctórem mieszczą się 
piętrze i ile kosztUją rocznie? Dobry ten zwy­
CZllj, oddawna zaprowadzony IV Wal'ilza­
wie, oszczędza niezawodnie ftltygi i lokato-
rom i właście10m domów. B. G. 

- Magik p, Bobertlł produkował 
się w teatrze tutejRzym w ubiegły wtol'ek, 
Przedstawienia p R różnią się od innych 
tego rodzaju widowisk tern, że punkt cię­
żkości ich stanowią doświadczenia doty­
c~ą.ce pod!lawania i od!!adywanil\ myśli, 
oraz dowody nadzwyczujnej pamięci p. R. 
Rozd!l.wszy np. 52 kart. i 28 kamieni do­
mina, oraz odczytawszy kilka numel'ów na 
biletach bankowych, p. R, po dwóch go­
dzinuch, niemal bez zmyłki wskazuje, kto z 
widzó", jaką kartę lub kamień otl'zymał i 
wyczytuje na pamięć numel':! biletów. WieI. 
kie też zajęcie obudziło doświad(lzenie po­
legające na tern, iż p. R zdołał kilku oso­
bom poddać wybór tej a nie innej karty, 
obmyślenie tej a nie innej cyfl'Y, które to 
karty i cyfry poprzednio już wymienione 
były przez nie~o w zapieczętowanym i od­
danym do przechowania wśród publiczności 
liście. 

Wogóle publiczność (nieliczna wpl'awdzie) 
niety lko ba wiła się dobrze, ale na wet t.en 
j ów znalazł okazyję do głębszego zastano­
wienia się nad bardzo ciekawemi a mało 
znanemi zjawiskami tej psychiczIJej dzia­
łalności mózgu ludzkie~o, którą zwą w na­
uce poddawaniem myśli (su?:~estion men­
tale). 

- Skwer. W roku bież. ma być UI'Zą­
dzony kosztem miasta skwer na. placu Ale­
k~andryjskim przed domem p. Skibińskiego 
i zostaną wy sadzone drzewkami nlice: Po­
cztowa i Moskiewska (Byko\Tskie Pl,zed­
mieście); - na cel powyższy wyznaczono 
ogółem 2501's. 

- Podzi~l~owanie. Pan kurator 
okręgu naUlwwego wal'sza wskiego nadesłał 
na ręce p. dyrektora gimnazyjum męzkie­
go, piśmienne podziękowunie dla p. Wt 
W olskiego, tutejszego inżyniel'<J, dro1;i żel. 
warszawsko-wiedeńskiej, za wzorowe urzą­
dzenie, IV całym gmachu gimnazyjalnym 
własnym kosztem wzorowych wenty latorów • 

(*) Podkrelilonemi wYI'azami kończyła. si~ de­
klamacyja p. Noiret. 
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Ietotnie, pan W. oddał tem pra" dziwą PI'Zy· 
l:lłu~Q uczącej się młodzieży pomijając już 
koszt rs, 300, na jaki się naraził; a stało 
się to za dYI'ektorstwQ p. Rozanowa, który 
niedawno cały gmach gimnazyjalny wew­
nątrz Qdnowił i przyprowadził do pI'a\vdzi. 
wej elegancyi.-Pan Wolski, który dał się 
nam już dawniej poznać zaszczytnie PI'ZY' 
prowadzając do wzorowego porządku tu· 
tejszy dworzec dl'. żel. i całe tegoż otocze· 
nie, ol'az zakładając w koło p i ękne ogrody 
i nowego systemu ureny, jest magistrem na­
uk fizyko·metemi.ty~zllych b. Szkoły Gtów· 
nej warszawskiej, oraz dyplomowanym in­
żynierem uniwersytetu belgijskiego. ' 

- Owady. Przypomina się pp. wła­
ścicielom ogl'odów, aby raczyli kazać swo­
im stróżom zebrać liszki z drzew owo­
cowych, ora:z: oczyścić starą - korę, w której 
są niewidzialne zarodki tychże liszek,-Ma­
l'zec się kończy, a w początkach kwietnia 
lislIki zaczną spacel'ować po drzewach i 
objadać kwiat, będący zadatkiem owocu. H. 

- N aBt~pujący wikaryjuBze w 
dyecezyi naszej zostali · tranzlokowuni: 1) ks, 
Leon Zaremba z pnrufii Kłobucka IV powie­
cie częstochowskim do rarufii N. M, p, w 
Kaliszu, ;3) ks, J ó~ef Tu ,~holdki z pamfi i 
Srocko w pow. piotrkowskim do parafii Pl'ze· 
decz w pow. włocławskim wal'szawskiej 
gubernii. 3) ks. Józef Zimińsk i Z parafii 
Młodzieszyn w pow. sochaczewskim gu­
bernii war~zawskie.i. do parafIi Brzeziny 
4) ks. Fl'anciszek Pawelski z parafii ZaC1ó­
rów w pow. słupeckim do par, Ktobu~w 
5) ks. Józef Ornatowski z para fii Przedecz 
do pal'afii Sl'ocko, 6) wikaryjusz laskiej pa­
rafii ks, Michał MlIjewl!ki został tranzloko­
wany do pal'nfii S-/!,o Miknłaja w Kaliszu; 
jego zaś miejsce zajmie wikaryiusz parafii 
Sza dek, w pow. sieradzkim kaliskiej guberni i 
ks. I!!nacy Chartliński. 7) wykaryjuszem 
łódzkiej parafii Wniebowzięcia N, M . 
P. zanominownny zostat ksiądz Herman 
Schmidt wikal·yjusz parafii Dąbrówka radzy­
mińskiego powiatu. 

- J;-rzebywający W Warszawie ks, 
Józef Zmijewski zl\nominowauy ZOstl,t pro­
boszczem parafii Nowe Miasto w pow. raw­
skim. 

- Nominacyjn. Na wakująoą po· 
sadę mocy admmi8tl'acyjnego przy tutej. 
szym rządzie /!,ubernijalnym po księciu Tru-

Z dworku wiejskiego. 
III. 

Poczuwając się do ścisłej solidarności ze 
znaczną większością obwinianych mych bl'aci 
podej muję niektóre tylko stawiane nam \; 
prasie zarzuty i przemawiam na forum pu­
blicznem, w g-ranicach obowią.zującej pl'O­
cedury dziennikarskiej. 

My ziemianio-źle mówię, raczej my szla­
chta" z prawdziwą, fałszywą, lub żadn~ tl'a· 
dycyją rodową, pomawiani jesteśmy pI'zede. 
wszystkiem o niepomierną lekkomyślność i 
niezaradność. 

- To wuda kasty, właściwość krwi-mó­
wią nam- dziedziczny wstręt do pl'acy i ra­
chunku, pI'zekazana żądza nIlsycenia PI·ÓŻ , 
ności i ustawicznej zabawy, Ruiny tylu fol'. 
tnn piętrzące się w ostatnich latach tak do· 
wrogo-oto jawne tej lekkomyślności świa· 
dectwo. Przyszłość nie do was należy; 
zepchni\! was Nemezyz dziejowa ze stano· 
wiska, któt·e historyja w wasze odduła DO-
siadanie. • 

Jeżeli tak jest, jeżeli jedyną i wyłączną 
przyczyną tego rozpaczliwego stanu dzisiej­
szych ekonomicznych warunkó" większej 
własności jest to znamienne, odziedziczone 
nieszczęście naszej intelektualnej Istoty: 
to czyl,iż wyzbyliście się do tego stopnia 
humamtarnych uczuć tak dumnej swą cy­
wilizacyjo} epoki, że bez bólu rzucać może~ 

TYDZIEN 

beckim, naznaczony zostaY urzędnik do Rzcze­
gólnych poruczeń przy tutejszym gubern·a­
torze, radca kolegijalny Rie~wiakow. 

Nagrody. Nauczyciel miejscowego gim. 
nazyjum p. Aleksandel· Ludwikiewicz nagro­
dzony został za gorli wą służbę orderem S·go 
Stanisława kI. III-ejj-takimźe orderem na­
grodzony został zal'ządzający piott'kowską 
szkołą miejską dwuklasową p. Szymon Mai­
kow • . 

- P. St. BOduszyńSki, tutejszy 
adwokat przysięgły, ma zamiar udać się na 
tegoroczny zjazd rl·awników i eKonomistów 
polt:!kioh we L.wowie, na którym wypowie 
r<lecz "0 dowodzie z przysięCfi w procesie 
cywilnym," o 

- Ozłonkiem ballku włości3ńskie­
go w Królestwie Polskiem, w oudziale 
piotrkowskim z ramienia ministel'yjum skar­
bu nominowany został p. Winogradó\v. 

= Podług ogłoszonych teraz danych de­
partamentn medyc , nego, Król"stwo Polskie liczy o­
becnie 8,165,750 mieszkańców, Gnb. piotrkowska ma 
1,072,650 ludności, warszawska 996.957, lubelska 
949,086, kaliska 820,526, radomska 697,\! 73 kielec· 
ka 669,316, siedl ecka 664,368, sDwa!&ka' 651,490, 
łomzyńs~a 598,711, płocka 591,116, m, Warszawa 
454,298 . Smiertelllość jest największa w gub, kielec 
kitJj (2'1,5 wypadków śmierci na 1,000 mieszkauców), 
najmuiejsza w gub. piotrkowskiej (17,1 na 1,0UO), N:.j 
Więcej urodzi u prhypada na gub, płocką (44'1 na 1,000), 
najmniej na piotrkOWS ką (32,s ua 1,000). Najwillk. 
s7.ym \urostem absol 11 tn ) ro ludnOŚCi odznacza się 
War~zawa (18 '8 na 1,000), 

= " ' ,}'stawu pracy kobiet, któla jak pi­
sali śmy utwartą zostanie w drugiej połowie maja 
i tl'I>Tać będ~ie pięć tygudui tj. do końca czerwca, 
wedlug programu opl'acowancgo przez komitet pod 
prezydencyją Józefa. hr. Krasińskiego, o':lejmować 
będzie uastę pujące grupy: . 

I) kwiaciarstwo, 2) szycie bit>]jzny, 3) modniar­
stwo, 4) rę k a wicznictwo, 5) htfty bielizny, 6) haf· 
ty zbytkowllE'. 7) wyroby pończosznicze, 8) szew· 
ctwo, 9, introl,~ator etwil, 10) wyroby galant..ryjne 
ze skóry, 11) wyroby wełniane, 12) he1.iominiatury 
i fotografij e, 13) wyroby włóczkowe, 14) wyroby 
siatkowe, 15) wyroby friwolitowc, 16) koszykar, two, 
17) drzeworyt,dctwo, 18) m'llarstwo, o ile wchodzi 
w zakres sztuki stoMwanej do przemysłu, 19) kra­
wiecc<!yzna d>lIMka, 20) muzyka. z kiel'unldelO peda· 
gogicznpm, 21) wyro by kościelne, 22) wyroby koron­
kowtl, 23) wyroby fallta~yi i zbytku, 24) snycerstwo, 
25) rzeżbiarst"l'O, 26) dzia ł peda.gogiczuy, mianowi· 
cie przedmioty i środki ułatwiaiące uankę, łącznie 
z odnośną litel'atu ą, 27) zaba \~ki rlziecinlle, 28) wy 
rob! z terracoty, 29) wyroby włuściauskie, 30) dzid 
~pożywczy z wyłąc~eniem przedmiotów ulegających 
zepsuciu, 
O~o by życzące Bobie przyjąć udział w wystawie, 

mogą sill zgłaszać po szczcgófowe ohjaśnienia i druko­
walle deklaracyje, clly to os~biście, czy też listownie, 
do kancelaryi Muzeum Przt'roysłu, w godziuach od 

Ilie tym skazańcom kamienie szyderstwa 
pogardy pod nogi?! .. 

Ale czy tak jest w istocie? 
Lekkomyślno~ć i niezal'adność leży w cha­

I'akterze naszego naI'LlUU, jak pedantyzm 
i wytl'lvatość w chal'uktet'ze Niernctlw, jak 
zimna krew-Anglików, a spl'yt do handlu 
-żydów. POCóż więc ta wytączność zal'zu­
tu? Wszak przyznajecie panowie, że pr,;c· 
staliśmy być już dawno zwierciadtem naro­
uowych objawów życia, że uo wspJtudzia­
lu w pl'acy około dobra powszechnego P')· 
wolani są wszyscy, że zgllt'llięci jesteśmy 
jak kożuch pleśni ze zdl'owego owocu. 

Rozrzućcie hhjnemi gal'śćmi ztoto pomię­
dzy "homines novi", daj\lie znaczny mają­
tek pierwszemu lepszemu kmiotko\\'i nasze­
mu, a zobaczycie, czy nie wyroRnie z nie 
!!O pun dawnej daty. Aryst()krata, bo ta­
kim on jest jnż dziś i był zawsze w swojej 
gromadzie, -l'ozrzutny i hulaszczy, bo i te· 
raz większą część dochodu swoje~o zosta­
wia w karczmie,-lekkomyślny, bil stl'onią­
cy od pracy, rachunku i zabiegliwości,­
niezal'adny wobec niepowodzeń majątko. 
wych, bo złej d()li nie \yierzą\lY ą wszel­
kim ztudzeniom przystępny !.. 

Mam trl pI'zekonanie, o ile poznałem chll­
raktel' Ludu naszego, iż na stn, w ośmdzie­
s ' ęciu wypadkaoh będę nieomylnym proro­
kiem, Są to cechy wspólne nam wszyst, 
kim, jeżeli już ' nie dalej, to w porzeczach 
wód Wisty i Warty. Dlaczegoż więc przy· 

, 
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U-ej rano do 3'ej po południu i od 6-ej do 8·ej wie· 
czorem, poczynając od dnia 25-go b. m. 

= .Praw. '''jestu,· donosi, ir. z inicy ' n.tywy 
p, ministra finansów lombardom prywatHy .. :. oraz 
towarzystwom kas zaliczkowvch dozwolono otwie­
rac filije w miastach lpżącyeh zewnątrz zakresu 
działalności takich instytucyj, określone i przez ich 
ustawIl, Pozwolenie za kaZdym razem wydaje p, mi­
nister finansów, który ma prawo zmienić odpowied­
nio ustawy towarzystw. Informacyja ta. ma waźne 
znacz nnie dla naszych stosunków, ponieważ "i~jed­
nokrotnie już podnoszono m yill otwierania filij kas 
zaliczkowych warszawskich w miastach prowincy· 
jonalnych. 

Z prasy. 
- • Gazeta Sądowa" w MI 9 zamieszcza dosyć obśzer­

ny artykuł Juliusza Bema • Wynagrodzenie ' według 
taksy za wypaaanie pól, łąk lasów," Zawiera on poży­
teczne wskazówki dla sądów gminnych i osób mają­
cych w nich sprawv. 

- W Kuryjerze Warszawskim w)ć 59 p, Emil Weidel 
zamieszcza niektóre wskazówki dla interesowanych 
.Przed otwarciem Banku włoSciańskiego.H 

- Również "W !Oprawie Banku Włościańskiego" 
pisze p, Al. Łętowski w Nr, 9 Glosu, objaśniajac 
przyczyny niepowodzeuia tej instytucyi w Guberni­
jach Zachodnich. Preopinat mniema, że w Króles. 
twie z powo l U dodatkn .funduszu uzyteczności pllbli. 
cznej", blld~ie lepiej dla włościan. Tenze Glos Nr. 8 
oblicza .Smutne 1'llchunki" ze sprawozdania pruski~j 
komisyi kolonizacyjnej. 

Z Biblijograpi. 
- "Odgłosy Szkocyt". Pod tym tytnłem p. Stanisław 

Bełza wydał w pięknem wydaniu z 9 i1ust.l'acyjami opis 
podróży swej po Szkocyi, Ksiątka to napisana bardzo 
ciekawie, jQzykiem pillknym, potoczy.tym, miejscami 
poetycznymi opisy natury i zwieclzanyilh osobliwości i 
pam iątek historyc~ny\!n przedstawione są obrazowo i 
dokładnie tak, że miejscami wydaje się czytelnikowi 
jakby je widział nao czni e. R efleksy je osobiste autora; 
jakiemi urozmaicił tu i owdzio swe dzieło, porównania 
jakie mu przywodzą na myśl wspomnienia ro­
dzinnego kraju i wskazywanie godnych naśladowania 
przykta.dów pracowitości, uobyczajenia, religijności i 
rozumuego pa.tryjotyzmu S~kotów - czynią pracę p. 
Bełzy tak sympatyczną dla czytelnika, że zamykając 
k~iążkę, ża.łuje on, li antor przestał już :lo nim 
podróżować po tym dziwnie bogatym i pięknym acz 
z nlltul'y ubogim kraju północy, - Najciekawszym i 
najdluższym stosunkowo jest opis Edymbllrga, pa­
miąt.'k jego historycznych, zamku królów, pałacu Ma· 
ryi Stuart, komnat będących niegdyś świadkami try­
umfów jej i nieszczęść, domu Knoxa u aj większego re· 
formatora Szkocyi, pomników, gmachu parlamentu etc. 
etc. Oryginalną i niezwyklo ciekawą rzeczą jest strona 
obyczajowa życi a Szkotów, Ciekawym je&t tei! aczkol­
wiek i unemi z~pełnie barwy przedstawiony opis fa­
brycznego Glasgowa, którego mieszkań<lY po za mgłą 
z dymu fabryk nigdy promieni ~łońca nie widzą, Roz­
rzowni~ją<lą i pełuą melaucholii znów podróż autora do 
.Krajów Burnsa i Waltcr-Scotta" oraz zwiedzanie 
siedziŁ. ich, w których żyli i pracowali na chwałę 
swej ojczyzny, i które tli? umiała ona po i<lh zgouie 
z prawdziwie religijną czoi!!! zacnowa6 od zagłady i 
ruiny l.. Zazdrość prawdziwa bierze c~ytelnik~, ze nie 
może widzieć naocznie tych ws ,.ystkich miej.cowoŚCi, 
:tA nie może apojony cz~uem poezyi i tf,jskuotv podróżo-

pisywać je koniecznie pewnemu stanowi 
widzieć w nim j edynlł nieszozęść przyczynę? 

Skoro przyznamy, że wady te tkwią. W 

nas gtęboko, że są nieuleczalną chorobIł (*) 
to również przyznać musimy, że choroba ta 
jest endemicznej natury, że dotyka cate 
nasze społeczeństwo, a nie jest wytącznością 
krwi. Inaczej, uwierzyć bym musiał w róż· 
nice pochodzenia -11 więc w istotny, rze­
czywisty podział ludzi na kasty. 

.J eieli zaś oczyści my się z zal'zutu - to 
"zkąd, spytacie, ta masa nagrobków dawnej 
świetności, dlaczego na gruzach dawnych 
powBtajlł nowe fortuny, z dniem każdym 
większe, z dniem każdym silniejsze, W 
tej samej cieplat'Ui, gdzie kwiaty wasze 
więdną i opadajl!, rozwijają się inne, rów­
nie wspaniałe, w tych samych sokaeh szu­
kając do życia podniety." 

Czy w tych samych-oto pytanie, na któ­
re ch~iałbym odpowiedgieć. 

Tymczasem jednak rozejrzyjmy się. Hory­
zont życia ołowilinemi zakt-yty dla nas chmu­
rami, o pWl'Un nie trudno, a nie choecie 
słyszeć go nigdy i gdy widzicie śmierć na­
głą i niespodziewaną, pl'zypisuiecie jl) za-
wsze wadom serca naszego. Moritttru8. 

(*) Stanowczo nie zgadza.my sill aby były chorobą 
nie ul eczalną, - ohyba , że tak je z góry nazwiemy 
aby mód z z lekkiem sercem rzucić kuracyję? (Przyp. 
Recl,) 



4 

wać po olbnymich otoczonyc.h czarującemi widoki jtl­
ziorach Loch-Katrin i Loch-Lomond i wil'lu innych 
okolicach szczęśliwej, pięknej! pracowitej tej kraiay! 
Pan Bełu końllZY swą kijiązkę ~łowarui Walter-Scot­
ta: .. Gdzie jeRt tchórz, któl'yby nie od ważył się wal­
clyć za taki krnjl' 

Po tej krótkiej wzmiance, powracamy raz jeszcze 
myślą do opisu Edynburga, ku któremu i w6pomnie­
.. iI' autora najczęściej się zwracają; twierdzi on, że 
Diema żadnej pIlesady w następujących słowach sir 
Dawida Wilke: .. tu masl pięlcnośei Pragi i Salz­
buria, romantyczne okolice Tivoli i On' ieto, Genui 
i Neapolu, tu istotnie w marzeuiu poety mILaz urz,,­
ezywiatllione i Kapitol Rzymu i Akrorolii! Grecyi.' 
Na widok Edymburga z głównej jego Ulicy KSląz 1tt 
autor zdobywa się tylko na taki okrzyk, jaki wy­
darł się z piersi największcg, llll~zego poety Mic­
kiewicza na widok Cz"tyrdahn. Ksi,.Żkę DanII Bełzy, 
poleeamy wSJystkim praguącym umysłowej rozrY'T ' 
ee poświęcić chwile wolne. NadcwszyRtko jednak 
pol.camy j:/s młodziezy, jako po.czające, ciekawe i 
zacną myślą ożywione dziełko. 

-.Zygzaki', sxkice Józef& Waśniewskiego.-Nazwi­
.lr:o autora, nie jest obce stałym czytelnikom. Ty­
godnia~; part; bowiem ut",orów ze świeżo wydanej 
książki, pan W. pierwotnie drukow.~ł 1V naszem pi. 
emie. Czytają się one w81.ystkie gładko i budzą w 
myślącym czytelniku zn:.c~ne saintaresowanie ze 
względu na awój krytyczny podklad. Analityczny 
umyał autora lubi głębiej zastanawiać się na.d pe w -
nemi objawami życia, zwłaszcza ze sfery proletary­
jato mieszczańskie!:,o, uwa,bjllc widocznie położenie 
tegoż jako ma/11m necesarium społec'-nego ustroju. Ztąd 
to nowellci j ego cechuje pewiłn filozoficzuy spokój 
.. jednocześnie poetyczny smutek, z którym kojarzy 
łlię w jedno jakaś bolesna miejsc~mi ironija. Ten 
lIubjektywizm autora psuj e nawet nieraz jellnese 
budowy jego utworów i 8zkodzi obrazowości sty· 
lu. Czy autor zdoła sit uleczyć I wady tej - nie 
wiemy; na to bowiem potrzeba być więcej artyetą 
i poetą niż myślicielem, więcej okazywać s\l:łoono· 
ści do syntezy nii analizy. Bl ak tych waronków, 
jest pr .. yczyną., że antor nie wylyilk.uje dostatecznie 
pod względem artystycznym oLrabianych przez się 
motywów, ale je tylko szkicuje i to szkicnJe jedy­
nie ze strony obyczajowej lub psychicznej_ Dowodem 
heo są takie obrazki iak .Mój waryjatW 
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eerce'-.W pÓłświetle'. Najlepiej wykończoną, z pe· 
wnem artystycznem zaeięciem, jest nowellca». t. 
.. Będzie', lY "tórej autor przedstawia nam typ daw­
nego żołnierza-weterana, obecnie roznosiciela Kazety, 
do której skusił się nieborak napisać GOŚ ze swoich 
danych w.pomnień, zakończywszy upewne pisanie 
swoje proroc.zem: .będziew• Odtąd dopytuje się bie­
dak wszystkich, czy artykuł jego .bttdzie" dru· 
kowllny? .. W redakcyi robią mn wciąz nadzil'j~, że ... 
.będzie'. O tern tylko marzy, z tą myślą i słowem: 
"będzie' na ustaoh, umiera samotny, lY smutnej i zako-
pconej ewej izdebce. M. D. 

N O T A T K I. 
+ Dla otrzymania dobrej wody do 

picia w studuiach '/. drewnianerui i żehznemi rura m i 
poleca się prosty sposób, zwłaszcza mieszkańeom 
wsi, gdzie często dotkliwy brak dobrej wody do pi­
cia odczuwać się daje. l3ierze się dobrz! wypalony, 
liliciasty i krllcLy węgiel drzewny, związuje za 
pomocą sznurka około 20 większych kllwalów VI' 

wiązkę; wiązek tych robi ~ię trzy i obciąża każdą 
kawalem soli kamiennej okoto 4 funtów wa.gi; na­
stępnie spnS70za te trzy wiązki w trzech rozm aitych 
puuktach do ,,"ody na spód studni. Po trzech dniach 
woda. jest czysta jak kryształ i najlepszej jakości. 
Sposób ten powtórzyć nalezy trzy do czterech ra­
zy do rokII; nigdy go jednak zani!ldbać nie trzeba 
J wiosną. l:ioli nie potrzeba za każdym razem uży­
wać, raz albo dwa razy wystarczy; wią.zki węgla 
drzewnego obciąż'l się w takim razie zamiaat solą, 
kamieniami lub cegłami. Wiązki węgla drzewnego 
nasiąkną w ten sposób saletrą, wapnem, gipsem, 
organic~lIemi resztkami i t. p. 00 tego stopnia, ii 
rówDają się z czasem pod względem wagi z węg-Ia· 
mi knmielloemi; pozostać one mogą przez lat kilka 
w stndni, ponieważ znW8ze słuzą one mniej lub wię­
cej jako filtry, a przynajmllit>j ?lapobiegają podnosze­
niu eię osadu przy pompowaniu. 

ROZMAITOSCI. 
o W ciele dYł.lomatyczneJD pa.ństw 

europejsllich znajduje się obecnie 20 polaków, z 
tych 14 w służbie Austryi, 4 Francyi, 1 Niemiec, 
1 Włoch. Posel8twa VI' Etopniu ministra Bllrawuje 
obecui\> 2-ch: hr. Załuski \V Japonji, hr. Gołuchow­
ski w Rumunii (obaj w służbie Austryi). 

O Nowy wynalazek. Amerykanin Gilman 
występuje z nowym materyja,łem budflwlanym, który 
łączy w ~obie moc i trwałość z lekkośeilli. Gilman 
rrzy wyrobie cegły dodaje do gliny znaczn 'i procent 
trocin drzewnych i otrzymuje masę twardą. mocną 
o połuw," lżejsz ,,!: niż zWY"llajna cegła.. Naczynia 
wyrabiane z glinki kaolrnowej połączonej z trocirtami, 
mOlfą byli rzeżbioae, przedzi urawialle, toczone, jak 
gdyby tirewuiane. 

O .1t.urtyun ,.odna. IntereslIjąclli tę nowoić 
z&).Irowadzono w LOlldynie. 'V teatrze "Jod reI" od 
jakiegoś clIatiU fllukcyjounje za.miast kurtylly żelaz­
nej-wodnll, Idó::.t, wynalazca ochrzcił nazw:: .kur­
tyny Niagara." Skład<1 się ('na z 500 promieni wod­
Dych, które sp·~daj~c, łączą się at: sobą tal!: ściśle, 
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iż tworzą wodospad i czynią przedostanie eię pło­
mieni absolutnie niemożliwem. Co wieczór pokazują 
publiczności ową kurtyaę, aby na wypadek pozaru 
mogła być zUllełnie ~pokojn<\. Oczywiście .kurtyna 
Niagary" wymaga nieustannie pełnogo rozerwuaru. 

O Prusl,a komisy ja koloniz.acyjna wcal" je~z­
Cltl nil! dała za wygranI}. Obecnie nabyła obszerne 
dobra \\' i1kowo niemieokie 6,000 m. lII., wystawio­
ne na licytacyję w drodze działów przez SS. Mela­
nii ze Sta.bl~w6lcicb Rp.kowskiej. Bez pomocy ko· 
lC)Dizacyi Bukcesorowie nie mogli dać sobie rady! ... 

O 'ł'łaściciele dóbr ziemskich na Podolu ga· 
licyjskiem, żydzi, mianowicie dr. Rosenstock Ztl Ska· 
łatu i Parnas ~ Taru aWki, urządzają dla swoich wsp6ł­
wylllnawców praktyczne kurs:. i kolonije rolniciwa. 
SpodziewlI.ją się, że I rozwnjem fnndacyi baron 
Hir8cha, l/;Dajdzie si~ dostateczna ilość oficyjalistów 
wiejskich i p łrobków z pomiędiy żydów. Jak do­
t~d szkoły rolnicze (nizJze) liczą 120 uClOiów wyz­
nania. mojzeszowego. 

50) p O D P A l A C Z. 
powieść Piotra Sa,les 

tłomaczyła. 

:El_ :::D o 10 :t' Z a :ń. s k: a_ 

(ciąg dalszy). 

Wkrótce potem przyszedł do skł!ldu o­
gromny transport drzewa; następnie część 
JeQ"o wyprawiono. Pozostałe dr;:ewo ogro­
ozono parkanem i odt/ł(\ zapanowała wkoło 
domku pana Macieja abwlutna cisza. 
Przemysłowcy, kt6rzy probowali wejśó z 

nim w st08unki, zmżeni ch!n<1 nem jeO'o I:~­
chowaniem, cofnęli się. Puszkcn., kilkakro­
tnie wyjeżdżl\ł z Rygi, nikt jednak nie znał 
celu tych wyciecze/{; od jakiegoś czasu nie 
\'tydalał 8ię zupełnie z wygodnie urzfłdzo· 
nego domku. Jedyną jego służącą była tę­
ga, czterdziesto kilkoletnia kobieta-Marta. 
Stróżem składu zamianowany został jej mąż. 
Sąsiedzi napróżno prohowali się dowiedzieó 
czeg('ś od służącej; salDa ona nie wiedziała 
nic, oprócz tego, że p.w jej był nabożnym, 
prawomyślnym człowiekiem, że listy odbie­
rął tylko z Paryża, j że w biurku nie moż­
na ich było nigdy potem znaleźć. W 8ta­
wał późno, jadł obfite śniadanie, przecha­
duł 8ię po 8kładach, a po 8utym obiedzie, 
wypaleniu niezliezonej ilości papierollów i 
wypiciu karafki koniaku, usypiał spokojnie. 
D.iś też przed otworzeniem li8tów wy­

próżnił uuteleczkę i wypalił ze dwanaście 
rapierosGw. 

- Mam list z P"ryźa - szepnął-trzeba 
go Ulvażnie przeczytać; zobaczmy, co nam 
pisze k:liążo. Usiadł wygodnie, tyłem do 
lampy, by uluek jej nie psuł 111U oczui o­
tworzył li8t i ezyt:lł co następuju: 
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ki, resztę nam odda i zostanie na naszej 
ła8ce, a wtedy będzie tańczył jak my 
mu zag:ramy. No, ale czytajmy dalej: 
.Odtąd więc zacznij 8ię starać o kupców, 

"ale 8przedawaj o ile możesz małemi par­
"tyjami, bo to nam większe przyniesie zy­
"ski. Skoro już wszystko zostanie sprze­
"dane, przyjedziesz tu I: pieniędzmi. W szy­
"stko pomyślnie się układa, Saint-EI'mond 
"ufa mi bez granic, lIi08tra jest mi p08tU­
"szna j n:tjcięzej mi poradzić Bobie z ma­
"h, z Zuzanną, nle i to się ułoży, bo je­
,,8teśmy już przyjaciołmi. A tel'az muszę 
"ci, drogi mój nIluczycielu, powierzyć deli­
"katną misyję, która pozwoli ci przejechać 
"się do Peter& burga" • 

- No, no, na to już wcale lIię nie ła­
komię-zawołał Puszkowo 

"Odbyteś już kilka podróży, wiele zatar­
"łeś kłopotliwych śladów naszej pl'zeszto­
"ści; pozostał przecież jeden, który za trzeć 
"trzeba corychlej. Przypomniał mi go bar­
"dzo ()i('mile list Lizaty RandQn, baletnicy 
"opery wiedeń~kioj, która obecnie zach wy­
"ca swoją gracy ją abonentów Opery Petera­
" burskiej. 

Twarz PU8zkow'a spochmurniała. 
- Cóż to za nowe· waryjactwo, o kt6· 

rem uie wiedziałem? - 8zepnąt 
"Posłałbym ci ten list, ale 8Pllliłem go 

"po pl'zeezytaniu-pislLł dnIej książe.-Przy. 
"pomillaaz sobie zapewne rozpaczliwe 
"nasze położenie podczas pobytu naszego 
"IV Wiedniu. Pewnego wieczora, wracając 
"z opery, przyniosłem ci naszyjnik z pereł 
"i powiedziałem ci, że go znalazłem w ko­
"rytarzu ... 

- Pamiętam!.. pamięt~ml Dzięki temu 
to naszyjnikowi, odbyliśmy nasz tl-yumfal­
ny wjazd do Paryżl'!. . 

"Pereł tych nie znalazłem; byłem tyle 
"nierozważny, te zażąda/cm ich od Lizety 
"Randon, mówiąc jej, żo oczekuję pieniędzy, 
"że ich się doczekać nie mogę, że zl18h­
"wię jej nuszyjnik,a wykupiwszy go naza­
Jutrz, odniosę. Lizetta, jako rodowita Pa­
"ryżanka uwierzyła mi i oddała klejnot, 
"utrzymując, że ponieważ ko~ha bardzo ro­
"syjan, chętnie wyświadezy rui tę przysłu­
"gę. Wyjechała z Wiednia, a ja nie wie­
Ildziałem gdzie się obraca. BÓi!: mi świad­
.kiem, że byłbym się z nią załatwił odda­
"wna, gdybym wiedział, gdzie jej szukać. 
• Wczoraj odbieram od niej idyjotyczy list, 
"pełen wymyślań. Idź do niej na NewlIki 
"Prospekt i zapłać jej trzy lub cztery razy 
"wartość n!l8zyjnikn, odebrawszy ma się 1'0-

"zumieć pokwitowanie. Jedyny to cień na 
"Panie PuszkowI "mojej przeszłości. Zrób tak, by i ou Eni-

"Li8t mój dzisiej8zy uraduje cię nioza- "knąłj08karzenie bowiem o 08ZU8tWO zrobiłoby 
"wodnie, gdyż pOdt!lnowiliśmy na kilka je- "wcale niepożądane wrażenie na pannie de 
"szcze tygodni przedłużyć z tobą umowę... "Saint-Ermond. 

- Ot! to mi się podoba-przerwał Bobie "Do widzenia stary mój mi8trau! teraz 
pan Maciej. "już pewien jestem, że trzymamy fortunę 

"Rok blizko upływa, jak kupiliśmy budu- "w ręku i że już jej nie wypuśoimy. 
"lec, płatny w ciągu sześciu miesięoy, któ- Gerald Werenin." 
"ry zJorzat na8tępnie, w wiadomy ci spo- To pewna-pomyślał Puszlcmv - że 
,,8ób. W 8kutek te!!o, uzyskaliśmy uez tru- uczeń przeszedł nauczyciela, lecz nie pod 
"du proloni!:atę w wypłatach; al., za trzy względem przezorności. I kiedy sobie po­
"tygodnie musimy nieodwołalnie lIpłacić myślę, że taki list przed chwilą był na 
"trzy milijony franków. Poniew!&ż jednak poczaiel.. Brrrml .. 
"panuje obecnie usposobienie ku zwyżce Wc dwie minuty potem list za­
"na drzewo, zachowamy je jegzcze parę t y- mieniony został w popiół, jak i wszystkie 
"godni,-dopiero gdy ona uotlięgnie kulmi- poprzednie, co nam tłomaczy, dlaczeO'o 
"nac yjnego punktu, a nastąpi to prawdopo- Marta napróżno starała 8ię odkryć ślady 
"dobnie 2.a jakie sześć tygodni, sprzedamy korellpondencyi swojego pana. 
"nasze zapasy, na czem zarobimy okrligły Nazajutrz Maciej Puszko w stawił si~ 
"mtlijonik." w Petersburgu u panny Elizy Randon, 

- Wcale nieda kombinacyja -ml'Uknl}ł zamieszkuj ąllej pierwsze pi~tro w pi~kDym 
Puszkow, zapalahc nad lampą papieroila.- domu przy New8kim Prospekoie_ 
'fen uiedolęga Saint·Ermond nie Jldobyłby - Czy mogę się widzieć z pannlł Ran­
się niezawodnie na taki pomylił i gnać tu don? - zapytał otwierająceO'o mu drzwi 
spryt mego Gel'ahlka. Za dzie8ięć lat bę- lokaja. '" 
dzie on naj bogatszym w Pal'Yżu czło\.,ie- - Pani je śniadanie; nie przyjmuje więe 
kjem!.. Bo też to cudo\vne mia8to dla ta- nikogo. 
kich jak my ludzi ... Tak, tak, świetnie po- - Rozumiem oię przyjacielu; zaczekam 
myślane, teLB \.,ięeej, że należność za drze- więc. 
\TO zaplacimy pieniędzmi, któl'e Towarzy- l dumająo,zajął z rezygnacyją miejsce '''e 
stwo zwrócito Saint ·Ermondowi. Wydał wspaniałym przedpokoju, rozglądając lilię 
on kilkaset tysięcy nil budowę owej f~bry- dokoła. 
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- Myślałby kto, że ona potrzebuje zwro­
tu nędznego naszyjnika?-szepnąt. 

Stużący powrócił, pytając go o na­
zwisko. 

- Sam je wymienię twej pani. Powiedz 
tylko, że przychodzę w interesie naszyj ni· 

. ka... Pani twoja zrozumie, o co chodzi. 
Idź. 

Za chwilę służący powrócił i wprowa­
dziŁ go do saloniku, gdzie nań oczekiwała 
młoda kobieta. 
-Ładna-pomyślał-ale fizyjonomija nie 

obiecująca. 
Oddał ukłon pełen uszanowania, na któ· 

ry odpowiedziała zapytaniem: 
- A więc to pan przybywasz od tego 

oszusta? 
Eliza Randon była dawniej tancerką o­

pery Pal'yzkiej: fantastyczna zachcianka 
Eagnala ją na scenę Petersburską. W gl'un­
cie była to dobra dziewczyna, utrzymująca 
liczną rodzinę i nie umiata się nawet li­
czyć z groszem. W Petersnurgu stata się 
modną, a kilku wielkich panów, ubiegają­
cych się o jej względy, stamło się zatrzeć 
w jej umyśle złą opiniję. juką wyl'obita BO, 

bie o Rosyi na podstawie informacyj Ge 
raiJa. 

- Przepraszam pani;. nie dosłyszałem-­
rzekł Puszkow - powiedziała pani "od 
tego ll ... 

- Oszusta! •. tak jest, powiedzialam. 
- W takim razie pani się myli; przy-

bywam bO\Tiem od k8ięcia GeralLla Vere­
nina. 

- Dlatego też powiedziatam "OSl':URta." 
On keiąże?_ Dałam się złapać jflgO pięknym 
słówkom! On taki sam książe, jak pan 
kupiec... Przekonałam się o tem dupiel'o 
po moim tu przybyciu .. A ~dy jeszcze je­
den z moi eh przyjaciół z ParyźJ. p()wie­
dział mi, iż ten nicpoń udaje wielkiego p:m!l 
wówczas iuż się nie wabałam, .. Jeżeli więc 
nie odnosisz mi pan mego naszyjnika, to 
żegnam gol Jutro poszlę skal'~ę do pal'y­
zkiego sądu, na ręce mojej matki ... Jestem 
dobrą dziewczyną, ale z każdym, kto ze 
mnie drwi, umiem sobie poradzić!.. Ten je. 
gomoilć po;;;ycza odemnie naszyjnika na dwa 
lub trzy dni, tymczlleem upływa już póltol'a 
roku, a on jakby w ziemię zapadł!.. Pl'ze­
baczyłabym mu wreszcie, gdyby rzeezy· 
wiście był wielkim panem; ale Gel'nltl Ve· 
renin skompl'omitnwany \V tylu szkara 
dnych sprawach!.. wypędzony ze wszystkich 
uczciwych towarz}!'tw! •. 
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Gdy przestała mó\"ić, poruszył znaczą.j = Sprawo:u[anie z wieczoru tańcującego d-
co głową i rzekł: 18lntego (2 ma.l'c:l) 1889 r, na dochód Towarzystwa 

J t ' f' . '" W'd Dobroczynności i Stl'aży Ogniowej. 
- es esmy o laraml OpInII. I zę, A. D O C H Ó D: 

że uwierzyłaś pani wszystkiemu co tu mó- 1) Za 59 biletów rnę7.kich po 2 re .•• 118 rs. 
wią. o księciu, moim panu. Tymczasem 2) Za 35 biletów damski,ch po 1 rs. . 35 rs. 
padł on ofiarą intrygi i pani jako fl'ancu- 3) Naddat~u ,o~ JW, Sko~'~ •.•••.• 12 rs. 
k · . b' b ' ! 4) Za buklecIb:l przy W\3JSCIU ua salę 5 rs. 50 k • 

z a me. powmna .ys . ra~ .mu tego za złe.. 5) Za cukry i bukiecil.d na sali • • . 33 rs. 
Lecz me o to tu IdZIe. KSląże był zmuszo-
ny naglt' opuścić Wiedeń, unosząc z sobą 
mimowolnie naszyjnik, ktÓI'y mu powierzy- 1) 
łaś. Nie wiedząc potem o miejscu jej pobytu, 2) 
nie mógł go zwrócićj skoro jednak dowie- !~ 
dział się o obecności pani w Peter · 5i 
sburgu, natychmiast napisał do mnie, roz- 6) 
bzuhc, abym poufnie udał się do niej i 7) . ~ 

rJlzem • 203 r~. 50 k. 
B. R O Z C H O D: 

Za najem sali . . • • • • • • . • 40 1'8. 
Orkiestrze • . . . . • • • . . • • 40 rs. 
Zł bukieciki i przystrojenie sali. 7 rs. 
Za cukry , . • • • . • 2 rs. 89 k. 
Za druk afiszów . . . • 2 rs. 
Za rozlepiauie afiszów . -rs. 75 k. 
Za potrzeby buduarowe. • • • . • 1 rs. 30 k. 
Za u sługę . • • • • . . • • • • • 2 I"S. zwróml sume... 9) 

- Ależ j~ żądam zwrotu naszyjnika! to 
Stróżowi za posyłki ••• • • • . -rs. 40 k. 

pamiątkal .. 
Jakaż jest je!!o wartośó? 

- Trzy tysiące franków. 
- Oto jest !>ześć-rzekt Puszkow, dosta-

jąc pugillLl·es. 
- Cóż więc ten oszust zrobił z naszyj­

nikiem? (d. c. n.) 

OD REDAKCYI. 
Ws~yscy nowi pre,!umel'ato­

rowie, płacący do kO'l1(!a roku z 
gór1h ofl'zymlJją be=płatnie po­
cZ'łtkowe ul·kusze (h'ukująeej się w dodatku 
powieści ,,"Ula pod Barwinkiem~1i 
(arkuszy tych będzie 27). 

P"~edp~atę na ,,1'ydzień," w ilości 
wskazanej w nagłówku, przyjmują: w Piotr, 
kowie Redakcyja w domu Micheisona na· 
Pl,zeci wlco cukiem i Szymański ego i obie 
miejscowe księgarnie; w Częstochowie WW. 
Józef Komoruicki i FI'anciszek Januszew­
ski oraz księgami a M. Lipskiej; w Będzi· 
nie W. Janiszewski Stanistaw; w Brzezinach 
W. Krzemieniewski Julijan; w Dąbrowie W. 
Tomaszewski J.; w Łaskl~ W. Hipolit 01-
8z,)wski; w Łodzi W. Tymienieeki Kazi­
mierzj w Radomsku W. Go~zczyński Fl'an ­
ciszek; w Rawie W. Gl'abowski Hipolit; w 
Tomaszowie ,'awskim księgarnia J. Mazaraki. 

Ogtos~enia, podtu~ tal'yfy zamie· 
szczonej w nagłówku" Tygodnia" przyjmują 
również wyżej wymienione osoby. 

Prosimy 'Upr~ejmie nas~ych 
abonentów o s=yb'"ie uregutowr.t­
nie z/degtoŃci; tyc/~ ~aŃ, 1~tó'ł·~1J 
nie życzą sobie nadal odbierać 

6 
razem . 96 rs. 34 k. 

POR WNANIE: 
Dochodu było •. • . 203 rs. 50 kop. 
Wydano • . . • • . . 96 rs. 34 kop. 

Pozostało. 107 rs. 16 kop. 
i suma ta po połowic, to jest po rubli srebrem pięć­
dziesiąt trzy kopiejek pięćdzillsiąt ośm wniesioną zo­
ptah do Ka~s Towarzystwa Dobroczynności i Straży 
Ogniowej. Prezez Srzedniclci. 

Członek-Sekretarz Cieszkowski. 

N A D -E -S Ł A N E. 
Do wszystkich znaczniejszych sklepów 

kolonijalnych i spożywczych, nades~ly 
flłfJ,ka,'ony w paczkach 1 i y, funtowych 
z firmą W:'II'szawskiej Parowej Fa­
bl·yki L H"~1Jmuskiego i tylko za 
dobroć takich jako 'ł'~ec~ywiŃcie 
własnego wyrobu, fabryka odpo­
willua. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
w dniu 20 czerwca (2 lipca) IV sądzie zjazdowym 

okręgu I w m, P;otrkowie na sprzedaż nieruchomo­
ści w temze mip.ście położonycb, a mianowicie: 1) 
przy rogu ulic Pocztowej i l\>loskiewskiej pod J& 564B, 
od sum y rs. 28,000 i niżoj;-i 2) przy ulicy Peters­
burskiej pod J\? 607, od silmy rB. 12,000 i niżej. 

- 21 marca (2 kwietnia) w radzie opiekuńczej 
inst. dobro powiatu l6d1;kiego na przebudowę dwóch 
stud zień przy szpitalu S·go Aleksandra w Łodzi, od 
sumy rs. 218 kop. 57. 

- 27 marca (8 kwietnia) w magistracie m. Toma· 
szowa na trzechletnią entrepryzę oczyszczanie ulic 
i phców w temże mieście, od sumy l·S. 198 k. 98 
rocznie. 

Sprawozdania z targu zbożowego. 
Łódź dnia 21 marca 1889 r. 

Puszkow znał go lepiej od 
pomyślał sobie w duchu: 

niej, to też " Tygodnia", !' natyc/~miastow!J 
zwrot numerow-w pr~eciwnynr. 

Na staeyi towarowej sprzedano 300 korcy psze­
ni(ly ::t miauowicitl 100 korcy po () l·., 100 korcy po 
6 rub. 16 kop., 100 po 6 1'8. 26 kop.; żyta sprzedano 
korcy 100 po rs. 3,90 kop. i 100 korcy po rs. 5,95 
kop.; owsa 175 kor. po 2 rub. 85 kop., 176 kor. po 
rs_ 2 k, 90.-0broty na Starym rynku były nastę­
pujące: 150 korcy pszenicy po cenie od rs. 6-do rs. 
6,30 kop.; 300 kotcy źyta po 3.86 do 4; 200 korcy 
jęczmieuia po 3.50 do 3.80. Popyt nie ustaje. - Załagodo:ę ją grubą. jaką sumą i 

knemi słówkami. 
Pię-! bowiem rtJ,~ie uważać ich będ~ie­

my ~a nas~yclt dłużników. 

OG-ŁOS 

DYREKCYJA DRÓG ZELAZNYCH 
Warsz.-Wiedeńskiej i Warsz.- Bydgoskiej 
podaje do wiadomości, iż na z3!1adzie §§. 40 i 90 OgÓlnej Ustawy dla oróg 
rusldcb, począwszy od d. 27 marca (8 kwietnia) 18~9 r. i dui następnych, o 
godzinie 10 ra:1O, IV magazynie towarów zah'głych na. stacyi Warszawa, 
sprzl'dawane będą przez publiczną licytacyję towary i bagarze, przybyłe na 
stacyje obu dróg żelaznycb do dnia 19/31 pddzieruika r. Z. wlącznie i do· 
t=td przez adresant6\Y nie odebrane. 

Wykaz pomienionych pl'z~dmiotów, począwszy od duia. 8/20 marca r. b., 
codziennie 1II07.e być przejrlany w godzinach biurowych w wyd dale służby 
ekspedycyjnej dróg żelaznych Warsza.wsko - Wiedeilskiej i Warszawsko· 
Bydgoskiej. 

W końcu dyrekcyja nadmieuia, iż towary, zakwalifikowane na lieyta· 
eyję, mogą być przez właścicieli odbierane tylko do dnia. 18/30 marca roku 
bieżącego. (1-1) 

D-r Maryja Elcyn .. Sack St'ldent uniwersytetu 
udziela porady wyłącznie w chorobaeh od lat kil~u pt"a~.ujący ~tale jako pella· 
kobiecych i akuszeryjuyeh.-Przyjmlljc ~og, ZlHlJ~\Cy Języ.kl ~al, .starożytue 
codz. od godz. 10-12 rano i od 3-5.)'1k now.o:!:ytn", poJeJmuJe SIę d:waul3 
po poło Ulica Piotrkowska ~ 38 (uowy) łe~cJ'J lub .ko~e(,etrcYJ, tak 
d. Tenenbauma w Łodzi. (3-2) mUlejWyru dZlecl~m Jak s~ar. 
';';"';~":"';;"';""-"';""';"';::";;';';;;~--""';;''''';;~Iszym i dorastającyin. Wlado-

Hypotel. dobl'uc1t 1l10"Ć w Redakcyi "Tgodnia". (10-10) 
miejSkich lub wiejskich szuk ' m dla u- Przyjmuje o l'l!!ta ł uuki ua skar· 
mieszczenia kapitału swego. Adre~: .,etki, l'OIic.lzocby, a t~k2e i nad­
"arSZ;l.wa. Biuro Ogłoszeń rÓbkł, po ceoie IDI)7.liwie nizkiej 
Senatorska 26. dla n&danlł!". Julij A 87.) mańska nlica Woroneiska. 

(R. 2012) (2-2) Dom Dessau 2-gie piętro. (7-2) 

z E I A. 

Skład Węgli i h ••• ~a~ow~~!:~~I.,U. 
W d 

(\ k nin potrzebny U()ZEŃ do praktyki 

_,a 

to rimierra \lanińs ierro " (Q-3) 
t' Ó 'V 1llll.jątku Grzymalina \V 0-

(Róg alei Aleksandryjskiej) la, poczta, Kleszczów 

Oen1J STANOWIĄ DWA OGIERY 
Korzec węgli kamiennych 1) Okbal rasy angielskiej nadzwy-

grubych 240 (I. •• . 90 k. czajnie silnej budowy po rs. 10 kop. 50. 
K8rzec węgli kamiennych 2) Perszeron sprowadzony w r.i. 

grubych na skrzynie 10 z Francyi po rs. 5-kop. 50. (6-4) 
kOl'cowe, zam knięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • • . • . 88 k. 

Pud koksu (korzec 4 Plldy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnycll 1 rs. 

I 
Uwaga_ Na miasto rozsyła 

się w koszach półkorco .vytlh 
wagi ISO m. (13-3) 

HISTORYJA 
Literatury Polskiej 

na tle dziejów narodu skreślona pl'zez 
Uaryj:l.na Dnbieckiego 

Vi ychodzi zeszytami objętości pięcia ar­
kuszy wielkiego formatUj cai:o:!ć skła­
dać się będzie mniej więcej z 12 zeszy­
tów. Cena każdego 50 kop. z przesyłk'l, 
pocztową po 60 kop. Wyszedł zeszyt XI 

(0-25) 
Włodzimierza Sapińskie[o 

Wynajem Pojazdów 
~ Do dzisieJsze;!o numeru 

Dom W -go Adama Gołembowskiego dołącza się UL'kusz 26 po\vieści 
wprost Poczty p. t. Wila "pod Barwin-

Karety, Powozy, Bryki, Konie kiem"' w przekładzie S. B. 
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Sklep B. J.łakowslriej 
został świeźo zaopatrzony w wielki wy­
bór sezonowych nowości, a mianowicie: 

SYNDYK TYMCZASOWY r 
'-Są do nabycia w księgaruiach dzieła. 
wydane przez Plato v. Kenssner. 

Ma.ssy U"PS:d.łCŚcl. DCJ:nu :s::a.nd.~ovvego NAJLEPSZA METODA 
KAPELUSZY 

rękawiczek z fabryki Szlagiera, 
purasolek. wstążek i t. d.-Nad , 
to spodziewany jest znaczny transport 
koronek nicianych 1'0 cenach 
bardzo nizkich. 

Ror.poczęła się leż: 

'''YPRZEDAŻ HALEli 
10% niżej ceny fabry cznej. (S-l) 

JiVOHAJ.łZ 
skromnych wymagail zarazem do wszel­
kiej usługi, potrzebuy na wie~. Wiado. 
moŚĆ w .Petrokowie" n stróża w domu 
WP. Bauickiej. (2-1) 

DZJ.EBZLł I#' :Y 
24 i 8 włókowych fo warków, bez słu­
żebności. Wiadomość u W·go Babickiego 
adw. przysięgłego w "Petrokowie". 

(2-1) 

2,000 ,-s. 
potrzeba na 1 nr. hypoteki ziemsldp.j 
po Tow. Kred. wiado'lJQść u W -go Ba­
bicldego adw. przysięgłego w • Petro-
kowie". (2-1) 

Dla JHies::kańców 
1HJ.A.STA BAWI' 

D-ium Kurzeszyn, za pomocą separato_ 
l'a Lawala otrzymuje prodnkta mleczne. 
Ztąd masło śmietankowe, śmietankę 
kremową, otrzymując wprost z udoju 
bez fermentacyi, a więc zdrowe i wy­
borowe, w swym sklepie Sz ,nownym 
Konsementom noll'oa_ (2-1) 

W OGRODACH 
).rzy ulicy Cmental'nej i l)r;f,y 
I·OgU. alei Ale-!'saudll·yjskiej. 
są na s"rzednz: dl'zewka owo­
cowe. krzewy ozdobne, nasiona 
kwiatowe i warzywne, rzodkiewka, 
sałata, I9zczaw i kwiaty doni-
czkowe, (2-1) 

Do Cukierm Szymańskie~o: 
Potrźebny jest c.hłopczyk pl zyzwoi 

tego pl'owadzenia. się, który koilCzył 2 
klasy. (3-1) 

~~~~~BI{ji~~~~~~~ 
~ POSZUKUJE SIĘ ~ 
~ ~ ~ BOI~Y POLKI ~ 
~!te średniem wykształceniem, u-~ 
~czciwej , praeowit'lj i lubiącej dzie ,~ 
~ci-Od 1-0 kwi etuia. W,adomość'.!i' 
~w Redak cyi .Tygodoil'". (4-2)~ 

E:f~~~~ml~~~~~~ 

PSZCZOL.\RZ. 
TTlloilCZyWSZy z patentem n/l.uki w 

zallładzie pS7.ezolni0zym W ·go Lewic­
ldeg-o na Koszykach 'IV Wars7awie i wy. 
ks~. tałciwszy się praktycznie przez lat 
l.ilk:l , na co mam stosowne śWiadpctwa, 
pod!'jmuję ~ią urządlP:l'Ć Jlowe IUl,­
sieki i JH'owadzić już ililtnie­
jące podług najJowqzych sy ' temów, 
za przysto;poem wynag-rodzeniem. O czem 
mam honor zawiadomić W-ch Obywa­
teli Ziem"kich i Duchowieństwo, pole-

• cają\l się bskawym wz~lędom. 

S~c~epan C:yżo 
Oferty proszę ad .'esować, do wsi 

Srocko przez uPetrokólł#. 
(3-2) 

~ zcze,)y gru!!ózl~k i jabłek wy­
~ próbowanych gatunków, C"ate­
~ gusy rózowe pełne, kasztą-

"K. l J. B E K KER do nauczenia się języka niemieckieg() 
w 3-ch mimlia(lacb bez na-

W osobie Łudwika Bekker. lIczyciein: kurs ni7.s~y kop. 60, kurs 
Stosownie do art. 492 K. H. oraz na zasadzie decvzyi Sędziego Komisa- \,yższy rs. 2. lUetodn, angielskt' 

rza Józefa Relltel i postanowienia ogólnego zebrania wierzycieli z dnia z wymową dla samouków kop, 75 
4 Marca st. st. 1889 T., ma zaszczyt wezwać, chcących nabyć za gotowit:nę NAJNOWSZY ELEMENTAR Z 
ogółem wszelkie towary znajdujące się w sklepie rzeczonej firmv, istniejącym -
w Warszawie pod M 40 IJrzy ulicy Krakowskie-Przedmie- polski do bardzo prędkiej nauki rysu n­
ŚCił', z bronią i wszelkimi róż nymi myśliwsldmi przyborami, oszacowane w ków, pisania czytania i l'achllUk6w nawet 
~pisie inwentarza na. rs. 7,505 k_ 84 1/" aby się zgłosili ze stOl!!ownem świadec - bez J:a.uczyciela, .. wzorkami rysunków 
twem na prawo pos i ~ dania i nabywania uroni w Większej ilości, do podpisa- i metodyk11 k. 2il. tylko z wzorkami k. 
nego sYl.dyka zamieszkałego w Warszawie przy ulicy Nowy Świat pod N; 22, 10, bez wzorków k. il. 
llodzienllie od godzili Y 5 -ej do 7 -ej po połndniu dla porozumienia się o o be,;- Myśli wy Giemz, albo Strzelcy 
rzenie i o cenę-w Jaknajkrótszym czasie a zawsze ostatee:Gnio do dnia 20 A1IH>jscy. fJ9wieść romantyczna, tło­
Marca (1 K;vietnia) r. b. ja.ko w pierwszy telmin naznaczony do sprzedaży maczona z niemieckiego, kop_ 10. 
szczegółowej. Powiastki niemiecko-polskie, k.1B. 

Wrazie niezgłoszenia się pragnącego takiego nabycia, niezwłocznie te- Sklad główny w księgHrui Gebetlt-
goz dnia rozpoczętą zORtanie sprzedaż szczegołowa towarów i przedmiotów llerłł i '''olffn w W'llBzawie. 
znajdujących się w Sklepie rzeczonym. 

Sp zedaz ta odbywać się będzie w sklepie codziennie, wyjąwszy dni śro­
dowych, niedzielnych, świątecznych i galowych, poczynając od godziny 6·ej 
wieczorem w tell spOSÓb, iz w dui poniedziałkowe, wtorkowo i sobotoitl sprze­
dawane będą: fuzyje, sztucel'y, flowery, pistoltlty, rewolwery, szable, no że my­
śliwskie, kindżały, szrut, gilzy, ładllnki i kapiszony. Uczestnictwo w licytacyi 
i nabyciu mogą mieć tylko osoby, które okaZą stosowne świade~two na prawo 
posiadania broni; w dui zas czwartkowe l p:ątkowe sprzedawane będą wszel­
kie inne myśiiw'lrie przedmioty z bronią i myśliwstwem maj'J:ce zwiąo;ek, a. 
mianowicie: szrntowoice, napierśniki, obroże, harapniki, grajcarki, przyrządy 
do cdk:ręcauia śrubek, ładownice, słoiki, rekipery, futerały, sztylpy, brandtrub 
ki, konsetratory, łańcuchy, cylindry, butelki oplatane, maszynki różne~o ro. 
dzaju do broni, rzemienie, wabiki, świstawki, sartisory, łby zwierzęce wyp­
chane, tak ież ptalii, rogi, trąby, troki, miarki, guziki, stemple, puilełlcll, torbv 
myśliWSkie, zamki, kabury, l1agańce, prochownice, podsypniki, rękawiczki, 
szklan ki składane, sznury, szpicruty, baty, skówki, paav, przyuitki, krzesła 
składane, OkuciA, siatki, trop8zpigiele, przybory różnego r01lzaju do bl'Oni, 
wa.rsztat z nnrzęd,iami, książki, papier, meble, urządzenie sklepowe, szyldy, 
szmelc rózncgo rodzaju i t. p. 

Każdv nabywca obowiązany jest niezwłocznie zapła.cić pOiltąpioną cenę 
do rąk syudyka i niezwłocznie zabrali kupiony przedmiot. 

Warszawa, doLo! 6 (18) Marca. 1889 rokn. 

JÓZEF HABPI.ŃSHI. 
(R. i Fr. 2607) (1-1) Adwokat przysięgły. 

rugle owarzystwo 
Ubezpieczeń od ognia 

~a"ożone w :l..S35 rol"u 
POSZUKUJE r 

ZDOLNYCH AGENTOW 
w miastach gubernijnlnych Kl·óleshra. 

Osoby interesowane zgłosić się zechcą do Generalnej 
AgentUl'Y w W uraza wie. 

Wytączn'l sprzedaz w Aptekach i Slctallach Aptecznych 

Ekstrakt . Karmelki "lei iwa" 
KoncesyjonolVane pl'zell Wtauze Lekarskie, nagrodzone na Wy­
st.awach hygieniczno ,lekarskich listem pochwalnym i medalal?i, 
ftas~ka ekstraktu I"op. ;.'i. paczka karmetkow 

kop. 15. . 
Sprzedaż gtóWn!l W "Peft'olrowie" u p. Zl\\'skieQ"o. 

(R. i l!'r. ~ 1275) (12-6) 

(4-2) 

~)()()()()(+lOOO( ... 
)I( JJo oddąpiema 

~ KRAKOOW~UKA 
)I( PIEKARNIA 
)(iijtnie)ącn. już od lat,k!iku w jed_

s 
",nem J tern s~mem mJeJ~cu W m. 
1'\"Petrl'kowie" i posiadająca wyro­
)l(bioną klientelę. O wa:unkach 
Wbliżs~a wiadomość w tejże pie-
I'\kaml. (3-3) 

i'AXX)OQ(+XlOCXA1 
NOWO - OTWORZONA 

Pracownia $nkien j okryć 
daUlslo:ich. Fahryka for m 
I);l,pieron-ycb i Ilauka kroju 

przy Alei AJeksandr}j sldej w domu 
F. Kępiliskiego na piętrze, w "Petro­
kowip." • Przyjmujo wszellcia robot)' i wy· 
kończa z całą eltlgancyj;\ i wykwintno­
śeią kogtinmy i ckryci>l po cenach 100-
zliwie nizkich, jak również udzi<lia lek­
cyj kroju po domach. 

(12-11) LEOKilDYJA. 

SADZONKI 
Wierzby koszykarskiej francIJzkicJ pre­
m!OW3hej Listem Pochwalnym na wy­
stawie nasiolI ,val'szawsidej, można na· 
uyć IV dobrach Strzelce Wiell:;ie orzell 
Brzeźoicę· (4~2) 

ilt'5t!':iG!'1t?'''''e'f! 
ZAliLAD • 

Rękodzialniczy dla kobiet 
pOII kiel'Gwnictwem 

LUDGARDY PIASZCZYŃSKIEJ 
]H"zy nI. ~>ocztowej. 

w domu W-~· Bordkiewl·cz. 
Przyjmuje uczennice na naukę 

]lojedyliczych rzemiosł za opła.tą 
z góry rs. 4 miesięcznie. 

Lekcy je orlbywają się codzien· 
nie po 2 godziny. 
Krój i szycie slll<ień 
Krój i szycie bielizny 
Stroje. • • . . • 
Rękawicznict-vo • 
Introligatorstwo • 
Kvviaty s~tuezne • 
Drzeworytnictwo •• 
Hel.l ominiatllry. • • 
Retuszeryja. . • •• 

miesi ,:Cy 6 
4 
3 

.. 
" 
" ,. 

6 ~I 
6 

12 
12 

2 
6 
6 Do sprzedania TaniB[O zbiorOWB[O wydania " ~;:~~\:~r:~:t~;;~w'a;e 

• • powieści historycznycb do rzemiosł. .• .. 6 

"~~i~:~ ~O;~~!~~t!~:k;:.N~~~:~y J. L Kraszewskiego ?~!:~~g~~~~;{:;. ~ ,i nów douio. łych szt. 200, wszy­
stko w koronach, agrł'st, porze­
~zJ, i wielkoowocowe czerwone i białE.', 
Róże piękne w wielkim wyborze, 
Bzy perskie, Bukszpan dwuletni 
setka rs. 1 do nabycia w Paszlo:owi­
~ach. powhit Opoczyński. st. 
kol.ei pocztowa, 0IJOCZIlO. 

rozległości ",łók 171/~, Natalin zaś włók przedstawiająeych dzieje od IX do ]lO- Krawaty..... " 2 
71/~ Sprzedane być mo!!~ rl!zem luo to wy XVIII vvit>ku, wyszedł z drnku Hafty....... " 6 
częściowo i ua parcellllcyję. Odltlgłość tom XVIII i zawiera powieść p.t_ "O Petr · Drobne eleganckitl roboty" 4 

(D. Z. I. Dąbrowska). (3-2) 

od Zdnńskiej-Woli wlOrRt 7, od Łasku ku właśnie." Kwartaluie wychollzi 5 to- Po ukoilCzenin kursu i zdaniu 
wiorst 11. Bliższa ,,:,adolUość w Ka~lsT,u mów ~a rs. l kop. 80 hez prze- rgzamiun, uczennica otrzymuje 
u p. ·Si. JackowskIego, d~m W:clgla, syłlo:', a rs. 2 li;op .. 20 z prze- świadectwo uzJolnienia. (10-12) 
lub w .Petrokowie" u p. Kledrzyndkle- syłką. Prenumeratę przyjmują wsr.yst- -.@lDi!iP""iP!'mee • 
go, dom S1.paua. (3-2) kie księgarnie i kantory pism. 10-23)_ 

Redaktor i wyd awca Uirosłnw Dobrza.lislo:i. 

,n;03J10JleoO Ueoayporo. 'Ii dru,~~rl!i ~. Pnńskic~o w Petrokowie. 
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- I wino wcale niczego. Znawy si~ przecie 
obaj na tem i zapewne zgodzisz się zemn/ł, 

- Najzupełniej-ml'ukn:)t pod nosem Bisearos, 
który nie wiedzid nawet ° czem mowa. 

- A co mówi de Caussatle, ten smakosz? 
- Nie "iem ... zdaje mi się, że przyjechał do 

Paryża nie po to aby pić "ino. 
- W oli złotowłoie kobietki. O! to wesoły 

jtaruezek ... bo przecież ma juź zapewne z pięćdzieeiąt 
lat? Bawi się z kokotkami, a lepiej by zrobił, gdyby 
w tej chwili był z namij zwłaszcza, że i tu, w tej 
sali, jest wiele ładnych kobiet. 

- Nie mogliby'wy przy nim tak: 8wobodnie 
rozmawiać. 

- Dlaczego? czy on należy do pal·tyi mar­
grabiny? 

- Nie, ale zanndto jest I~godny i skłonny da 
uetępstw, On to, a nie kto inny, nawówit mnie do 
zaniechania rojedynku z panem de Saint-Osvin. 

- Dobrze zrobił. Ten hrabia nie godzien jest 
aby człowiek porządny dawał mu honorową satye· 
fakcyję. Nie bój się, przyjdzie kreska na l\(atyska. 
Wnoszę toaet za powodzenie naszej sprawy! -za­
kończył CiTl'ao, wychylając szklank~ wiua. 

Biscllros z zazdrością spoglądał na swojego to­
wal'zysza, który nic będąc zakochanym. wszystko 
widziat w['wietle różowym, 

- A wiesz, że za trzy tygodnie obejmuję poead~ 
w Marennee, gdzie poławiają sl"ynne ostrygil Nie po­
"inienem więc dzisiaj jeść ostryg; ale moźe tam nie 
będzie takiej jak ta restauracyi, o taki ej pięknej sali 
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i parapeto"ych drzwiach, wychodzącyoh ns ogród! 
Robi to "rażenie jakiejś lyiejskiej rezydencyi... Ale 
czy widziez tego jegowo'cia? Założyłbym się, że daje 
nam jakieś znaki. 

Biscaros obrócił się, i jpostrzegł w ogrodzie 
jakiegoś człowieka, który naj wyrainiej przywotywał 
go do biebie. 

- Czy go znaszr- zapytał Civrac. 
- Zdaje mi się, że nie. 
Civrac zawołał garsona i posłał go do tajemni. 

c~ego nieznaj omego. 
Za ch wilę garson powrócił, mOWląc, że ten pan 

ma bardzo pilny intertls do pana Aurelijllna Biscaros'a. 
- No, to zawołaj go tul-rzekł, zaciekawiony 

Aurelijan. 
- Nie cbce wejść. 
- To idź i zapytaj jak się nazywa? 
- Pytałem go już i nie chciał mi powiedzieć' 

mówi:)c, że pan go dobrze zna. 
- To pll1'adnel-zawołat Civrac.-Kiedy tak, 

to niech idzie do dyjabła! wypędź go! Nie potrzebujemy 
wcale, żeby nas ktokol wiek szpiegował. 

Garson szedł już "ykonać rozkaz, ale Biscaros 
go zatrzymał. 

- Co to za jeden? czy żebrak? 
- O, nie! źebrakó\v tu nie wpuszczamy; wprll-

wdzi e nie wygląda na nic lepszego ... 
N" co zatem wygląda? 

- Ot, tak ... na dymisyjonowanego podofioera. 
- Albo na szpiega-dodał Civrac. 
Podczas tej rozmowy, nieznajomy zbliżył sifJ do 
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Arcachon w nocy i mógł przyjść pod willę margra­
biostwu, nie będąc pl'zez nikogo widzianym. Gemozac 
został zabity z rewolweru, a rewolwer nosi się w 
kieszeni. 

- Dajmy Jlll tor ale zkądże się domyślił, Ż6 
właśnie tej nocy Gemozac będzie w lesie. Chybaby 
margrabina ... 

- Ma się rozumieć! mówiłem ci przecie przed 
chwilą, że musi ata zapłacić komuś za to, aby ją uwol­
nił od tego chwilC)wego kochanka. Muże się mylę, ale 
przekonany jestem, że ona była główną sprężyną w 
tej calej spra wie. '1'0, co wiem o "i ce-hrabi, potwier­
dza moje domysły, Rozpoczniemy nowa śleuztwo. 

- Ruzpoczynajcie więc jak najprędzej, bo kt() 
wie, co oni do tego czasu zrobi!ł z tą nieszIJzęśliwlł 

panną de Hriouze. Nieda wno mieli zamiar ją zhańbić: 
zgubić w opinii świata. 

- A to jakim sposobew? 
- Zadługo by trzel;>a było opowiadać; dość, źe-

tylko pewna puczci wa dziewczyna zniweczyła ich plany. 

- Hernadetta? .. pokojówka panny Nikoli? 
- Tak, ona. Nadzwyczaj jest przywiązana do 

s\J'ojej pani. Radzę wam wybadać ją; ona 'wiele rze­
czy wie. 

Dobrze! ale ... jakże się z nią zobaczyć? 
- Nie wiem sam. Odkąd jestem w Paryżu, szu­

kam jej i nie mogę nigdzie spotkać. Jestem jednak 
przekonany, że w razie potl'zeby, uda się do mnie. 
WIe bowiem, gdzie miesz~aw, 

- Myślisz, że nnpiaze do ciebie? 
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nowi, że ten l'.lieznajowy pan jest tu zupełnie zby­
teczny; Biscuros jednak uspokoił jego obawy, 
mówiąc, że jest to najlepszy jego przyjaciel I ze mu 
opowiedział już ° swojej miłości dla panny de Briouze. 

- A "ięc mogę wszystko powiedzieć... bo 
właśnie Bernadetta mię tu przysyta, 

- Gdzieżeś się z nią widział?-zapytał Biscaros, 
- Spotkałem ją dziś rano w parku Monceau .. , 

ale mi wtedy nic nie powiedziała... Dopiero nie" 
dawno dostałem list od niej... Mam go ze sobą, .. 
Paryż jest taki wielki, że ledwo znalazłem ten hotel 
Heldera, Kiedy tu przyszedłem, powiedziano mi, że 
pan je obiad ... Przyszedłem więc aż tutaj ... przepra­
szam, że przeszkodziłem ... 

-Dobrześ zrobił, mój kochany. Dajno mi ten list, 
Piotr podał go Aurelijanowi. Zaledwie ten 

ostatni spojrzał na papier, z ust jego wyrwał si~ 

okrzyk: 
- Panna de Briouze w niebezpieczeństwie życia! 
- A Bernadetta mi pisała, że ją oddalają ze 

służby i że tej nocy ... pan będzie jej potrzebny i ja 
także. 

- Nic tego wszystkiego nie rozumiem. 
- Rzeczywiście, że to nie bardzo jasne-rzekł 

do siebie Kamil Civrac. - Możnaby podejrzywaó, że 
cbcą ją zamordowaó. 

_ Ja wiem tylko-mówił dalej Piotr-że kaza­
ła mi stać przed hotelem margrabiego i będę stv.ł, 

dopóki mi nie knże odejść. 
- A ja, czyż mam pozostać b"ezllzynnym ?·-za­

pytał Aurclijan. 
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